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Ważne to dzieło było jeszcze pod prassą w 
Londynie, kiedy już wiele dzienników angieł- 
"skich; otrzymawszy z niego nicktóre wyjątki, 0- 
głosiły je z pośpiechem. Nowość zamiaru, przed- 
sięwżięcie nadzwyczajne pisania o przedmiocie 
powszechnie uważanym za dokładnie znajomy 
lub nawet zupełnie wyczerpany, może z razu 
obudzić podziwienie, ale okoliczności w jakich 
-siç P. Irving znajdował wyjaśnią je i usprawie= 
dliwią. Pozyskawszy wstęp do archiwów któ- 
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re publiczności nie były znajome, czerpał on w 
Źródle dotąd zamkniętćm i w pamiętnikach sta- 
rannie ukrywanych. Lubo już znany jest łatwy 
A energiczny styl autora; wyrażenia szczęśliwe 
i zdania jego z kilku poprzednich dzicł z któ- 
rych nawet niektóre i w polskim przekładzie 
wyszły, nowa ta wszelako praca,  starannićj- 
szćm skreślona piórem, zaszczytnićjszego zape- 
wne żąda dla sicbie mićjsca w literaturze, i 
bez wątpienia otrzymać je potrafi. Udzielimy 
tu czytelnikom niektóre wyjątki, które zawicra- 
ją nowe i cickawe szczegóły o odkryciu tćj tak 
zajmującćj części kuli ziemskićj. Pierwsze u- 
kazanie się sławnego Genucńczyka w Iliszpanji 
tak opisuje autor: z 
»OQ ćwierć mili od małego du morskiego 
Palos de Moguer w Andaluzji, znajdował się 
starożylny klasztor Franciszkanów; pod nazwa- 
niem Santa Maria de Rabida, który dziś jesz- 
cze istnicje: podług rapporlu lekarza; cudzo- 
ziemiec jakiś przyszedł» tam razu pewnego pie- 
szo w towarzystwie „młodzieńca , zapukał do 
fórty i prosił odźwiernego 'o kawałek chleba i 
nieco wody dla syna swego. Kiedy «nu udzie- 
lano tego skromnego posiłku, Juan Perez: de 
Marchenna, przeor zakonu, przechodził przypad- 
kicm przez korytarz; uderzony szlachelnością 
rysów wędrowca, i poznawszy z wymowy „źe byt 
„eudzoziemcem, wszędł z nim w rozmowę: Cu- 
dzoziemiec ten był to Kolumb, a młodzieniec, 
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jego syn Djego. Niewiadomo z kąd przychodził, 
ale wnosić można, ze sposobu w jakim podróż 
tę odbywał, że nie był zamożnym. Dążył on 
do bliskiego miasta Huelva, gdzie miał się zo- 
baczyć z mężem swćj siostry, która na krótki 
czas przed tém zdarzeniem umarła. 

: Przeor posiadał dosyć obszerne wiadomości : 
żajmówało go jednak szczególnićj to wszystko 
ćo się $ciągało do jeografji, sztuki Żeglarskićj 
i nowych odkryć. Chęć poznawania tego wszyst- 
kiego obudzało w nim zapewne bliskie położe- 
nie portu Palos, którego mieszkańcy uważani 
byli między marynarzami hiszpańskiemi, za naj- 
śmielszych w przedsięwzięciach, i częste odby+ 
wali podróże do wysp nowo przy brzegach Afry- 
ki odkrytych. Rozmowa z Kolumbem mocno za- 
jeta przeora; uderzony on był wielkością wido- 
“ków, 1 ważnością, zamiarów cudzodziemca. W 
jednostajnóm życiu zakonnika, spotkanie czło- 
wioka, który upraszając o trochę wody i chle- 
ba u drzwi klaśztoru, zapowiadał obok tego tak 
znakomity charakter, i pragnął na tak znako» 
mite odważyć się przedsięwzięcie, było ważnym 
nader wypadkiem. Zatrzymał więc Kolumba, 
` który przez czas niejaki był jego gościem; ale 
nie dowierzając własnym wiadomościom, posłał 
po jednego z przyjącioł swoich, uczonego Gar- 
cjasza Fernandez, lekarza z Palos, od którego 
pochodzą te wszystkie szczegóły. Również 
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i pełna Żywych uczuć rozmowa podróżnego. 
Wiele między nimi odbyło się-marad w murach 
starożytnego monasteru, a projektą Kolumba 
rozważano naprzód były w spokojnych celach 
de la Rabida, z największą uwagą i względno- 
ścią, jakich pewnieby był nie doznał pośród za- 
mętujdworów, i jakich; magnaci, filozofowie i 
mniemani mędrcy przez długi czas jeszcze my 
odmawiali. Zasiągniono również rady kilku 
starych i wytrawnych żeglarzy z Palos, a ich 
zdania były przyjazne nowćj teorji. Doświad- 
czony joden i podeszły sternik nazwiskiem Pes 
dro de Valaseo, twierdził, iż przed trzydziestu 
łaty, w jednćj z podróży swoich rzucony został 
przez burzę tak. daleko w kierunku: półnoeno-za- 
chodnim, iż przyłądek Cłear został względem 
niego na Wschód, i że nagle znalazł tam mo» 
rze mało bardzo wzruszone, chociaż wiatr w 
tenezas dąt z gwałtownością od zachodu, co 
musiało koniecznie, podług jego zdania, zapo- 
wiadać ziemię, w tym samym kierunku niczbyt 
odległą. Ale : Velasco obawiając się pory zimo» 
wéj inie śmiał się puszczać dałćj dla szukania 
tych nowych krajów. 

Dobry Juan'Percz był z tych ludzi, których 
serdeczna i gorliwa przyjaźń nie ogranicza się na 
samych tylko Żyezeniach, ałe która z ehęci u- 
służenia do czynnego przechodzi działania. Sko- 
ro tylko - przekonał się że zamiar pomyślany 
przez Kolumba mógł się stać nader ważnym 


dla ojczyżny, przyrzekł Kolumbowi że mu uła. 
twi przyjazne u dworu przyjęcie, dokąd zachę- 
cał go iżby się udał niezwłocznie, dla oświad- 
czenia zamiarów swoich bezpośrednio przed 'tro- 
nem. : Percz miał ścisłe stosunki z Fernandem 
de Talavera przeorem monasteru w Prado i 
spowiednikiem królowćj Izabelli; posiadał on 
całą ufność monarchy i jego małżonki. Jemu 
to polecił Percz Kolumba, i pewnym był: że 
polecenie to bezskulecznóm nie będzie, że po- 
średnictwo duchownego, który jako spowiednik 
miał przewagę nad umysłem królowćj i króla, 
miiści-nadzicje jego. Tym czasem zajął się mło” 
dym synem Kolumba, którego starannie w klasz- 
torze wychowywał. Gorliwość i przyjaźń tego 
godnego człowieka nie ostygły nigdy, a w kil- 
ka lat późnićj, kiedy sława szczęśliwego Żegla- 
rza największym jaśniała blaskiem, Kolumb, o- 
toczony świetnym tłumem dworzan, prałatów i 
mczonych, którzy wszyscy chcieli być uważani 
za silnych jego przedsięwzięcia stronników, zwra- 
-eat spojrzenia wdzięczności ku skromnemu za- 
konnikowi, co tak wielkie wyświadczył mu przy- 
sługi. Został on w klasztorze aż do wiosny 
-7476 roku, w którym to ezasie dwór udat się 
do dawnego miasta Korduby, gdzie Ferdynand 
1 Izabolla mieli zamiar zgromadzić wojska swó- 
je, i wszystko przyspesobić do stanowezćj wy- 
"prawy przeciwka Maurom królestwa Grenady. 
Pełen nadzici i pewny prawie iż uzyska posłu- 
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chanie' za pomocą Talavery, Kolumb. uściskał 
z czułością i uszanowaniem przeora de la Ra- 
bida, któremu syna swego powierzył, i pospie» 
szył z radością ną dwór Korduby. 

«Ale los zawisiny omylił nadzieje jego: mu+ 
siat sześć lat jeszcze ziszczenia ich oczekiwać. 
Ferdynand i Izabellą zajęci wyprawą przeciwko 
Maurom, która potędze narodu tego miała pó- 
źnićj zadać cios ostatni, nie mieli ani chęci ani 
sposobności uskutecznienia prośb Kolumba. Do- 
piero po skończonćj wojnie w Grenadzie, potra= 
fit on za pomocą nielicznych ale gorliwych 
przyjacioł zyskać pozwolenie przedstawienia 
swych planów. Już właśnię miał rzucać Hisz- 
panję, znudzony oczekiwaniem, i gdzicindzićj 
szukać pomocy zamiarom swoim, gdy wtém do- 
$cigniony radośną wiadomością, iż królowa za- 
twierdziłą jego przedstawienie, wrócił do Kors 
duby, ; 

Umawiające siġo warunki wyprawy, zastrzegł 
dla sicbie Kolumh między innemi: iż on równie 
jak potomkowie jego będą zaszczyceni godno- 
ścią admiralską, dlą wszystkich krain któreby 
odkrył na oceanie, oraz takiemiź przywilejami, 
jakie posiadał wielki admirał kastylski w okrę- , 
gu swoim; że będzie mianowany wicekrólem 
i wielkorządcą krajów odkrytych; że będzie miał 
prawo do dziesiątćj części złola, kamieni dro- 
gich, towarów i wszelkiego rodzaju korzyści w 
krajach do jego zarządu należących; że on saih 
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lub namiestnik jego będzie jedynym sędzią*ptó« 
cessów, jakieby wynikły między krajami odkry« 
temi a Hiszpanja, we względzie handłowym; że 
będzie miał nadal prawo przykładania się w 
osmćj części «do kosztów każdćj wyprawy, i 
osmą część kotzyści otrzymywać będzie. 

„ Warunki te przez Ferdynanda i lzabellę pod 
pisane zostały, królowa jednaks wzięła na'siebie 
wszelkie koszta tćj pierwszćj wyprawy, i za 
strzegła, iż żaden eudzoziemiec nie będzie mógł 
osiadać w krajach odkrytych ,: które dla swych 
poddanych Kastyljanów przeznaczała. ` Zastrzeż 
żeniu temu przez całe życie: swoje: uchybić nie 
dożwalała, z małemi tylko wyjątkami. . 

Po długićm odwlekaniu i: niczhiezonych true 
dnościach, pochodzących w większćj części ź 
obawy stak niepewńćj i nicbczpiccznćj wyprawy, 
przysposobionó nakonicc,w Porcie Palos de Mo- 
guer w Andaluzji trzy małe statki. Jednak pó. 
mimo wyraźnych rządu rozkazów, nie pokonanó 
by pewnie,tych przeszkod, gdyby nie czynność 
i gorliwość Matcina Alonzo ‘Pinzon, bogatego i 
doświadczoncgo żeglarza z Palos, który wraz z 
bratem swoim należał dó wyprawy , i używał 
całćj mocy wpływu swego dła nakłonienia ma- 
rynarzy do! dzięła: tegos Zaliczył on nawet Ko- 
lumbowi znaczne suimmy, /dła «dopełnienia tego 
czego rząd w przygotowaniu: wyprawy /żanie- 
„dbał. Cała ta wyprawa: składała się; z, trzech 
tak małych statków, iż trudno jest pojąć, jak - 
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mogły się oprzeć gwałtownym burzom jakie je 
w czasie powrotu do Hiszpanji skołatały. 

o yDziwić się należy, mówi autor, wnosząc ze 
wszystkich trudności które czyniły Kolumbowi 
rozmaite władze krajowe, jak szeżupłćj tenże 
żądał pomocy, i jak nędzne było przysposobie+ 
nie wyprawy. Ale musiał on ograniczyć żąda- 
nia swoje na najistotnićjszych jedynie szczegóa 
łach, iżby obawa większego wydatku nie zni- 
weczyła całego zamiaru jego. Prosił więc tyl- 
ko o trzy małe statki» Dwa z nich były to 
łekkie okręciki jakich późnićj używano jedynie 
do: żeglugi przybrzeżnćj, i nie miały wcale po» 
mostów. . Ale Kolumb upatrywał te korzyści w 
ich szczupłości, iż mu służyć mogły do krą- 
żenia przy brzegach i wpływania: do przystani 
i rzek niegłębokich. W czasie trzecićj podróży, 
żeglując przy brzegach odnogi Partia, żalił on 
się na wielkość «okrętu: swego, który ec 
byt tylko o 100 beczkach ciężaru. 

Wypłynął nakoniec Kolumb w Piątek dnia 3 
Sierpnia '1492.. Mała eskadra jego składała się 
z sokrętu admiralskicgo Santa Maria, cokole 
wiek większego od dwóch innych iz pomostaz 
mi; z statku Pinta, pod dowództwem Marcina 
Ałonza Pinzon,'i statku Vina, pod dowództwem 
'brata jego ° Winećntego Yanez Pinzon: Udano 
-siç naprzód ku wyspom Kanaryjskim, gdzie €- 
'skadra* przybiła i zatrzymała się przez trzy ty- 
"godnie z powodu naprawy jakićj potrzebował 
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-skołatańy w drodże Statek. Pinta. Dopiero 6 
(września opuszczońó port Gomera; aby się pu- 
-ŚGić: W zawód nowy i z przygodami połączony. 
'Przerażeńić majtków , fantastyczie przedmioty 
jakie zdawado im się widzićć, złudzenie jakich 
wzajemnie doznawali, a które pominażały jesz. 
cze obawę, znajduje się obszernie; przez autora 
'przywiedzione. Potniniemy je tutaj, aby przćjść do 
“epoki wyłądowania Kolimba na brzegi nowego 
"świata, i użyjemy do jego opisu własnych auto= 
ra wyrazów. » Położenie Kolumba mówi on, co 
"dzień draźliwszóm się stawało. W miarę jak 
się przybliżał do okolic w których niat- ziemię 
odkryć, wzmagała się hiespokojność osady. Przy- 
jazne zhaki które ciągle zapewniały Admirała 
uważane były przez majtków jego za zmyśle- 
nie do uwiedzenia ich dążąte; A gotowi zawsze 
od szemrania posunąć się do otwartego buntu, 
chcieli bni zniewolić wodza swego do powrotu, 
wtćj właśnie chwili, kiedy nadzieje jego mia- 
ły być uiszczóne, kiedy miał zbierać pier. 
*sze prac swoich owoce: Uważali się oni z 
różpaczą za pędzonych codziennie dałćj na ten 
niczinierny occan,-który nazywali nieskończoną 
pustynią wodną, która otaczała ze wszystkich 
stron świat zainieszkany. Cóż się z nimi stać 
miało, skoroby się żywności wyczerpały? Sła: 
be ich statki, niedogodnćj budowy nie były już 
‘awét zdatne do- takićj żeglugi jaką od brze- 
Ayutoy st ; ydig f 2817 409 
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gów Hiszpanji odbyli; posuwano się jednak; po- 
amnażając coraz bardzićj odległość niezmierną 
jaka się od lądu przedzielała; jakże powrócą, 
nie mogąc po drodze pokrzepić się w żadnym 
porcie ?...... Tym sposobem udzielali sobie.wza- 
jemnćj obawy, i gotowali: się do oporu... Ad- 
"mirała swego, uważali jedynie za człowieka 
chciwego sławy, rzucającego się z rozpaczą za 
losem swoim, który aby się stać głośnym, naj- 
szaleńszy przedsięwziął zamiar. I cóż go ob- 
chodzić "mogły cierpienia i miebezpieczeństwo 
innych, kiedy widoczną było rzeczą, iż on po- 
święcił, Życie+nawet ubiegając się za niepewnćj 
sławy kolejami! Lęcz,: z ich, strony. byłoby: to 
poświęcać samego siebie, trwając; w tak Miedo- 
rzecznym zamiarze. Jakiż, zresztą obowiązek 
zniewalał ich ed tego? i kiedyżby był kres ich 
zobowiązań? Daleko już i tak przekroczyli za 
tę granicę, do których żaden, śmiertelnik przed 
nimi się niezbliżył, i: wpłynęli, na morza; któ- 
re jeszcze żadnego nie widziały żagla. I ktoż- 
by nakoniee mógł im to za afe poczytać, gdy- 
by zwrócili ku.ojezynie sztaby, okrętów swoich 
nimby jeszcze: za późno. nie było ?.... Czyżby 
słuchano skarg jakicby Admirat ich zanosił;o to 
że był do powrotu zniewolony. Był to cudzozie- 
mice, bez zaufania, bez przyjacioł;, plany jego 
zganili wszyscy uczeni i rozsądni ludzie; niktby 
więc za nim się niegoświadczył, a wszyscy co 
mu byli przeciwni cieszyliby się z niepomyśl- 
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nych skutków tćj wyprawy... Byli nawet tacy 
čo nawet do okrutnych czynów posunąć się chcie- 
H. "Ci to wnosili, iż dla przytłamienia wszel- 
kich skarg z tego powodu, należało Admirała 
rzucić w morze, i powiedzićć za powrotem „do 
Hiszpanji, iż w nocy spadł z okrętu, kiedy u- 
ważał gwiazdy przez swoje astronomiczne- in- 
strumenta. Wiedział o tych zmowach Admi- 
rar, twarz jego wszelako nie okazywała najmnićj- 
szćj niespokojności; starał się przeciwnie jednych 
przychylność pozyskać życzliwemi słowy, innych 
chciwość lub dumę rozdrażniając, a nakoniec 
grożąc najzuchwalszym przykładnóm ukaraniem, 
gdyby się ośmielili najmniejszy krok uczynić ce- 
łem przeszkodzenia dalszćj żegludze..... 

Dnia 7 Pazdźiernika zrana przy wschodzie 
słońca, zdawało się nicktorym majtkom z okrę- 
tu admiralskiego, że postrzegli ziemię od zacho- 
du, lecz zbyt niewyraźnie, aby mogli ogłosić to 
odkrycie; każdy z nich obawiał się omylić i u- 
tracić tym sposobem nagrodę przeznaczoną temu 
«oby pierwszy odkrył istotnie tak niecierpliwie 
oczekiwaną ziemię. Okręt Nina najlepsze żagle 
mający, wysłany został naprzod dla zapewnie- 
nia się o tém postrzeżeniu. W krótce ukazała 
się na szczycie masztu jego biała flaga i wystrze- 
lono: na: nim z działa. Był to znak umówiony 
dla oznajmienia o rzeczywistości odkrycia. Naj- 
Żywsza radość powstała -naówczas "w- osadzie 
małćj eskadry, a wszystkie oczy zwrocone były 
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ku zachodowi. Lecz kiedy dalćj posunęli się w. 
tę stronę, poznali błąd swój, okazało się bowiem 
jeszęze przed: wicezorem, że to co wzięli za zic> 
mię było obłokiem. 

Natychmiast rospaca zajęła mićjsee radości, 
równie okropna jak tamta była żywą. Niektóre 
jednakże okoliczności, w krótce jeśli niecożywi= 
ły ich nadziei, to przynajmnićj wstrzymały bun- 
towników od wybuchnięcia, Uważając lot liez- 
nych stad małego polnego :ptastwa, które zmie- 
rzały ku południo - zachodowi, utrzymywął że 
ziemią: na ;którćj mięli żywność i spoczynek, zna» 
leść, niedaleko już być musiała. Wiedział on 
dokładnie jak wielką ważność przywiązywali 
żeglarze portugalscy do lotu ptastwa, i że pły 
nae kierunkiem przez nie wskazanym, wiele wysp 
odkryki; postanowił więc wieczorem dnia 7 Paź» 
dziernika zmienić kierunek żeglugi, i obrócić ku 
południo-ząchodnićj stronie. Płyniono istotnie 
przez trzy dni w tym kierunku, a oznaki blisko» 
$ci lądu coraz częstszemi się stawały. Nowe 
stada małych ptaków rozmaitych kolorów uno- 
siły się nad okrętami, i odlatywały następnie ku 
południo - zachodowi; słyszano wyraźnie t jnne 
stada które nad okrętami nocą przeciągały; tu- 
netki (*) igrały po spokojnćj morza powierzch= 
ni; widziano czaplę, pelikana i kaczkę, a wszyst- 
kie w.tęź samą leciały stronę. Rośliny koło: 0- 


4*) Rodzaj vyby. 
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krętu pływające były świeże i zielone, i zda+ 
wały się być niedawno z ziemi wyrwane;Etem= 
peratura była łagodna, zdawało [się nawet Kos 
lumbowi, iż oddychat przyjemnićjszóm powie: 
trzem, i czuł juź ten mały wietrzyk 'wonicjąż 
cy, jaki na brzegach, hiszpańskich w sigay ać: 
tnia panuje. > 
Wszystkie jednak te oznaki uważali buntoż 
wniczy «majtkowie za zwodnicze sidła, dla tego 
do kołą nich zgromadzające się, aby ich zguė 
bę tém pewnićjszą uczynić; a kiedy, w końca 
trzeciego: dnia. ujrzeli słońce 'znikające na‘ ob- 
szernym horyzoncie, na którym najmnićjszego 
sladu ziemi niebyło widać, wściekłością unie- 
sieni, otoczyli Admirała i zaczęli mu wyrzucać, 
jego zaeiętość w` sprzeciwianiu się woli nicbń, 
przez oddalenie ich coraz więcćj od ojczyzny, 
na morze granic nie mające, Żądali wszyscy na- 
tarczywie aby się obrócić natychmiast ku Hisz- 
panji, i zaniechać nieszczęśliwego zamiaru. Ko- 
lumb starał się uspokoić burzliwych uptzcjimie= 
mi słowami i obietnicą wielkićj nagrody; ale 
widzące, żeśrodki te, żadnego niemiały skutků 
i że się wrzaski ciągle wzmagały, przybrał 
więcćj stanowcze postępowanie. Oświadczył in 
więc, że napróźno szemrali, że wyprawa úsku- 
teczniała się z rozkazu obojga królestwa, 'eclem 
odkrycia nowych Indji, i że postanowił ńiczmien- 
nie, wytrwać w zamiarze jak długo będzie mógł 
i dopiąć celu swego przy pomocy Bogaw | Sam 
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jedeni przeciwko > wszystkim i wystawiony na 
wściekłość zbuńtowanćj osady, Kołumb przez 
ciąg tćj nocy, zdawał się być w rozpaczającóm 
położoniu, Szczęściem, nazajutrz, «oznaki bli- 
skości „ziemi, stawały: się coraz pewnićjsze. 
„Oprócz znacznćj ilości ziół jakie zwykle nad 
brzegami rzek rosną, złapano małą rybę z ro- 
dzaju tych, jakie w zatokąch i w rozpadlinach 
skał przebywają; gałęż okrytą owocami i zda- 
jąca się być świeżo od pnia ułamaną, pływa- 
ła obok -admiralskiego okrętu; znaleziono pły. 
wającą trzcinę, małą deszczułkę, a nakoniec kij 
misternie wyrzynany. Uspokoili się zbuntowani 
majikowie, a mićjsce powszechnćj rospaczy za- 
jęła najpochlebnićjsza nadzieja. Przez cały ten 
dzień każdy pilnie na mićjscu swojćm przesiady- 
wał, aby być pierwszym w odkryciu tćj tak chci- 
wic upragnionćj ziemi, Wieczorem, kiedy po- 
dług piczmiennego zwyczaju ną okręcie admiral- 
skim ustanowionego, odśpiewano Salve regina 
czyli hymn) do Panny Marji; Kolumb wyrzekł 
«nergiczną do osądy: przemowę, zachęcając swych 
ludzi do uznania „dobroci boskićj, którą ich do- 
prowadziła aż dotąd przy lekkich wiatrąch przez 
spokojne. oceanu wody, którą stale ich nadzieję 
ożywiałą i pomnaążała pomyślnie oznaki w. mia- 
rę jak obawa górę nad niemi brać zaczynała , 
i która makoniec: doprowadzić ich w krótce mia- 
«ła doi spodziewanych lądów. « Przypomniał im 
mastępnie rozkaz, jaki wydał opuszczając wyspy 
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kanaryjskie, aby po upłynieniu ku zachodowi 
mil 350 nie pospieszano zbytecznie. Ostrożność 
ta, stała się teraz konieczną, zdawało mu się al- 
bowiem; że mogli dotrzćć do lądu tćj samćj 
jeszcze nocy. Zalecił nadlo pilną straż na o= 
kręcie i przyrzekł temu co pierwszy ziemię od 
kryje, axamiiny kaftanik, oprócz pensji przez 
rząd zapewnionćj. Wiatr był chłodny dnia te- 
go, morze więcćj niż zwykle wezbrane, i wiele 
drogi odbyto. Około zachodu” słońca zwrócono 
się na zachód, okręty pruty z- szybkością pos 
wierzchnię morza, majac cna czele Pinta jako 
najlepszemi. opatrzony żaglami.) Największe: u- 
niesienie panowało między majtkami, i/żadne 
oko nie zamknęło -siç „przecz tę noc pamiętna. 
Kiedy już mroczyć się zaczęto, Kolumb: usiadt 
sobie w wzniosłym szćżycie przodu okrętowego; 
gdzie w najprzykrzćjszćj niespokojności przez czas 
niejaki zostawał. Okazywał on przez cały dzień 
pewność i zupełną spokojność; ale nie spostrzec- 
gając już przyjaznych znaków, usiłował, jeszcze 
spoglądając niespokojnym: wzrokiem po wszyst- 
kich punktach horyzontu, przeniknąć popurą Zas 
stonę nocy. Wtćm nagle około dziewiątćj.godzi- , 
ny, zdawało mu siężeujrzał żywe światło, w ode 
daleniu; obawiając się złudzenia wzroku, zawo= 
łał Pedra Guticrez; szlachcica dworu Królewe 
skiego, i zapytał go, czyby i on w tćj stronie 
nie postrzegał: światła? Pedro potwierdził jego 
dostrzeżenie; ale Kolumb lękając się zawsze '0* 
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błędu wyobrażeń, zawołał więc jeszeze Rodryż 
ga”Nanchez z Segowji aby go o toż samo żapytać; 
ale'za nim ten nadszedł światło już znikło. Uj- 
rzeli w prawdzie znówu migające się promienie 
jego, jakby pochodni przyczepionćj do ezotna ry- 
baekiego, które to się wznosi, to ukrywa między 
wałami, lub jak świecy niesionćj nad brzegiem 
przez osobę ukazującą się i znikającą za budyn= 
kami. Światła te jednak tak były niepewne, iż 
dò nich nie wiele: wagi przywiązywano: ale Ko- 
łumb uważał je nietylko ża oznaki pewne bli- 
skości lądu, lecz nadto za ląd zamieszkany. Nie< 
przestawano więc płynąć z ostróżnością aż do 
drugićj: z rana, kiedy nawet ze stalku Pinta u- 
słyszano radośny wystrzał ziemię oznajmujący: 
Postrzeżono ją istotnie niczadługo wyraźnie woż 
dłegłości blisko mili jednćj.  Zwiniono zatćm ża: 
gle, i oczekiwano z niespokoynością wschodu 
słońca, DUE 

Me myśli i uczuć różmaitych musiało pozostać 
w duszy Kolumba w ciągu tego krótkiego. czasu ! 
Po tych przeszkodach i tylu niebczpieczeństwach 
pg on nakoniee spełniające się żamiaty swo: 
je "ptzez niego odkrytą została wielka tajemni: 
cá oceanu; tcorja jego, będąca pośmiewiskiem 
tylu uczonych, odniosła nakoniec tryumf; po- 
zyskał on sławę która tak długo jak świat trwać 
będzie... Ta ziemia. którą miał przed sobą, 
jeszcze cieńiem nocy zakryta, byla bez watpie: 
fia urodzajną; dówodziły tego“ oderwańe od 


brzegów jćj rośliny; zdawało mu się nawćt Że 
oddycha zapachem wonicjących gajów i roślin 
aromatycznych. Poruszające się światło które 
ujrzał przekonywało również że ziemia ta musi 
być ludzi siedliskiem. Ale, jacyź byli jéj miesz- 
kańcy? byliż podobni do tych co inne części ku- 
li ziemskićj zamieszkują? lub, czyli tam znaleść 
miano jakie z tyeh pomięszanych i dziwotwor= 
nych pokoleń, któremi wyobraźnia lubiła w owym 
czasie zaludniać wszelkie dalekie lub nieznane 
krainy? przepłynąłze do jakićj dzikićj i pustćj 
wyspy morza Indyjskiego, lub czyli znalazł ową 
sławną Cipango (*) przedmiot najgorętszych 
pragnień i zwodniczych marzeń jego? Czyliź 
pierwsze słońca promienie padną nakoniec na 
nieuprawne pustynie, lub też oświecą szczyty 
wież i miast bogatych blaskiem wschodnićj cy: 
wilizacji ozdobnych ? 

»Równicż w Piątek 12 Października 1492, 
Kolumb świat nowo odkrył. Świeża i zielenie: 
niejąca wyspa kilka mil rozległości mićć mogą- 
€a, ukazała się wraz z jutrzenką zachwyconym 
oczom jego. Lubo wszystko tam okazywało bo- 
gate lecz jeszcze nicuprawne przyrodzenie, wy- 
spa zdawała się widocznie być bardzo zaludnioż 
ną; widziano tłumy mieszkańców z lasu wys 
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(*) Bajeczna wyspa Cipango była znana z podania da- 
wnych podróżnych. 
23 
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chodzące, i zbiegające się u brzegu dla przypa- 
trywania się bliżćj okrętom. Wszyscy byli zu- 
pełnie nadzy; giesta ich i postawy okazywały 
że byli zdjęci podziwicniem i obawą. Kolumb 
dał znak eskadrze do zarzucenia kotwicy, spu- 
szczenia szalup na morze i wsadzenia na nie 
uzbrojonych ludzi. Sam zaś wstąpił na szalu- 
pę admiralską przywdziawszy bogaty szkarłatny 
ubiór z axamitu, i trzymając w ręku królewską 
chorągiew.» Marcin Pinzon i Wincenty Janez 
brat jego, udali się za nim, każdy v. swóm 
czółnie, z chorągwią wyprawy, ozdobioną krzy- 
żem zielonym który otaczały litery F. J. (po- 
czątkowe imion Ferdynanda i Isabelli), z koroną 
na wierzchu. W miarę zbliżania się do brze- 
gów wyspy, odkrywał się widok co raż obszer- 
nićjszych lasów, które tak kolosalną mają wy- 
sokość w tych krainach; podziwiali owoce naj- 
pięknićjszych kolorów i nieznanych rodzajów , 
które obciążały gałęzie licznych drzew na brze- 
gami pozawieszanych. dŁagodność i czystość po- 
wietrza, przezroczystość wód przybrzeżnych, na- 
dawały wyspie wdzięk nicwymowny; żywe wzru- 
szenie przejęło czułą Kolumba duszę; a skoro 
tylko na ląd wysiedli, upadł na kolana, ucało- 
wał ziemię i złożył dziękczynienie Stwórey, 
wylewajac łzy radości. Za jego przykładem 
poszli wszyscy co mu towarzyszyli; wszystkie 
uczucia były w tćj zespolone, wszystkie serca 
radością i wdzięcznością napełnione. Powstając 
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` 
z ziemi Kolumb, dobył szpady, rozwinął sztan« 
dar królewski; oteczyli go dwaj inni kapitano- 
wie, oraz Rodrigo Escodibo, notarjusz wyprawy, 
Rodrigo Sachez i inni, admirał zaś objawszy u- 
róczyście własność wyspy w imieniu władców 
Hiszpanji, nadał jéj nazwanie San Salvador. Po 
ukończeniu obrzędu tego, wezwał wszystkich o- 
beenych, aby mu zaprzysięgli posłuszeństwo ja- 
ko admirałowi i vicekrólowi, z ramienia mo- 
narchów działającemu. Osady trzech okrętów 
oddały się uniesieniom niepomiarkowanćj rado- 
ści: ludzie ci, co nie dawno uważali się za 
ofiary niezawodnćj poświęcone śmierci, chlubili 
się naówczas że są losu polubieńcami, Ciśniono 
się tłumnie do admirala aby go uściskać lub 
ręce jego ucałować, Ci co się najburzliwsze- 
mi okazali w ciągu podróży, byli teraz pier- 
wszemi w okazywaniu gorliwości i zapału; nic- 
którzy starali się już o szczególne łaski naczel- 
nika, jakby człowieka mającego szafować skar- 
bami, lub rozdawać posady i godności; a te po- 
dle istoty co tylekrotnie go obraziły, płaszczy- 
ły się przed nim, i u nóg jego Żądały błagając 
o przebaczenie za swą zuchwałość i przyrzeka- 
jąc na przyszłość ślepe posłuszeństwo rozkazom 
jego. 

» Wyspiarze którzy wraz ze świtem postrze- 
gli pierwsi okręta, którzy je późnićj widzieli 
manewrujące i kołyszące się majestatycznie na 
wodzie , uważali je za potwory wyszłe w 
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czasie nocy z otchłani morskićj; tłamy ich 
zbierały się na brzegu, i śledziły z niespokoj- 
nością wszystkie poruszenia tych nowych istot. 
Liny i sznury, żagle to rozpuszczone to zwi-_ 
nięte, podobne do|ogromnych skrzydeł, wszyst« 
kie poruszenia nakoniee wykonywane bez ża- 
dnych na pozór wysileń przćójmowały podziwie- 
niem patrzących. Ale kiedy ujrzeli łodzie zbli- 
Żające się do brzegu i obcych ludzi okrytyeh 
świolnemi zbrojami lub szatami różnych kolo- 
rów, na ląd wstępujących, przestrach ich do- 
szedł do najwyższego stopnia, i wszyscy uciekli 
do lasów. Widząc jednakże że ich nieścigano 
i Że nie niczamierzano coby im szkodliwćm być 
mogło, nabrali z wołna śmiałości, i zbliżyli się 
z uszanowaniem do Iliszpanów, padając przed 
nimi na kolana i eześć im oddając. W ciągu 
całego. obrzędu objęcia posiadłości wyspy , 
krajowcy zostawali w tém pełnóm uszanowa- 
nia położeniu; ośmielili się więcćj jeszcze nie 
dlugo, z największćm podziwieniem przygląda 
łi się z hliska kolorowi ciała, gęstym brodom, 
połyskującym zbrojom i bogatym ubiorom Hisz 
panów. Admirał mianowicie zwracał ich uwa- 
ge; jego szkarłatny ubiór, wzniosła i pełna go» 
dności postawa, uszanowanie jakie mu towa: 
rzysze okazywali, pomnażały ieh podziwienie. 
Prosili aby mogli dotknąć rąk jego i twarzy, 
których białość ich zdumiewała. Kolumb, któ» 
ry z przyjemnością spoglądał na łagodność, pro» 
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stotę a szczególnie zaufanie tych dzikich, w lu- 
dziach którzy im się tak nadzwyczajnymi i tak 
straszliwymi wydawać musieli, z uprzejmością 
zezwolił na to żądanie, a dobroć jego jeszcze 
bardzićj ich ujęła. Mówili w ówczas między 
sobą że okręty te wyszły z tego firmamentu 
kryształowego, który ograniczał horyzont ich wys 
spy, że wydobyły się na swych niezmiernych 
skrzydłach i że te istoty cudowne które po raz 
pierwszy widzieli, były bęz wątpienia mieszkań< 
cami obłoków albo niebios, ć 
=- »Równie żywą ciekawość obudził w TTEA 
nach widok krajowców, którzy nicbyłi podobni 
do Żadnego z rodów ludzi aż dotąd znanych. 
Powierzchowność ich nie wielkie dawała wyo 
brażenie o ich bogactwie lub cywilizacji; byli 
eni zupełnie nadzy; ciało zaś mieli różnemi po- 
malowane kołorami; u jednych, malowanie to o+ 
graniczało się na pewnych tylko częściach twa= 
rzy lub na nosie i około oczów; u innych, całe 
ciało było niem okryte, ale wszyscy wyglądali 
dziko i fantastycznie. Płeć ich była koloru ciemno 
miedzianego, i wcale niemieli brody. Włosy 
nickręeiły się tak jak u ludów pod tym samym 
stopniem szerokości na wybrzeżu Afryki, ale by- 
ły proste i twarde, obcięte w ezęści nad usza- 
mi, i z kilku długiemi promieniami które im 
na barki spadały. Rysy ich twarzy lubo dzi 
wacznóm zeszpecone malowaniem, niebyły nie- 
przyjemne. Czoła mieli wysokie, a oczy nader 
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piękne, Wzrostich mierny dochodził wysoko- 
ści, a ciała dobrze były zbudowane; większa 
część tych co się zebrali zdawała się mićć oko- 
` fo trzydzieści lat wieku. Jedną tylko ujrzano 
między nimi kobietę, była ona młoda, kształt. 
na, i zupełnie naga tak jak jéj towarzysze. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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VIII. 

PODRÓŻ CESARSKO-ROSSYJSKIEGO RAD- 
CY NADWORNEGO DOKTORA EWERSMANN 
do step na południe W otgi rozciągających 

się, odbyta w Moju 1827 roku. 


Podróż moja trwała dni 40; odbywałem ją 
własnym zaprzęgiem i przebywałem codzien- 
nie od 40 do 60 wiorst, podług tego, jak wygo- 
dniejsze miejsce do przenocowania znajdowałem, 
Po dżiennćj podróży rozbijałem namiot i pusz. 
czałem konie na paszę; nawet w zamieszkałych 
okolicach nie nocowatem nigdy w domach, dla 
tego szczególnićj aby korzystać: z pozostałego 
czasu dla zbierania na otwartćm powietrzu ziół 
i owadów. Towarzyszem moim był Kardin czło- 
wick utalentowany, który dawnićj był w wojsku 
porucznikiem i teraz w Oremburgu małą pensję 
dla dzieci założył. Dnia 1l wyjechałem z O- 
remburga i w sześć dni stanąłem w Uralsku. Ca- 
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ły kraj jest otwartym stepem, ogołoconym z drzew 
i tylko przy brzegach Uralu i wpadających dó 
niego mniejszych rzek i strumieni znajdują się 
krzewiny i drzewa które ludy tatarskie nazywa- 
ja Urema. Są to czarne i białe topole nadzwy- 
czajnćj wielkości, osiki, pokarezone brzozy, :dę- 
by i t. p. Wszełkie rodzaje roślin solnych stano- 
wią charakterystykę tych pustyń. Wyznać muszę, 
iż piękna flora stepowa ma dła mnie nie równie 
więcćj powabu, jak piękna flóra na łąkach. Tu 
znajdują się obie flory od wiosny do późnćj je 
sieni, bo kiedy jeszcze niżćj leżące gruntą czyli 
Taki śniegiem są okryte, przyodzicwają się juź 
stepy najpięknicjszemi ciljacjami i to nie pojedyn- 
czo rozproszoncini kwiatami, ale nieprzejtzanóćm 
morzem kwiatów. Ta flora trwa dopóty, dopóki 
znowu mrozy i śniegi na pięć miesięcy Życia ro- 
ślinnego nie zniweczą. Stepy służą za pastwiska 
dla stad bydła; z nizin wzdłuż rzek zbierają?sia- 
no na zimę. , Pod względem gcognostycznym nie 
mają stepy te wielkićj rozmaitości; rzadko kiedy 
ukaże się pagórek, a tym trudnićj ujrzyć tam ka- 


amień na powierzchni ziemi. W miarę oddale- 


nia się z Oremburga ku południowi i zachodowi 
zmniejsza się wiek stepów. Sam Oremburg le- 
ży na czerwonym piasku kamiennym, w którym 
często znajdować można skamieniałe drzewo; 
zdarza się nieraz, iż przy kopaniu piwnic natra- 
fiają na pnie drzewa. Ku północy i wschodowi 
pomieszany jest piasek z- krzemionka; a pod te~ 
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mi pokładami źnajdują również drzewa. W o> 
kolicy Oremburga znajdują na piasku niebieski 
kamień wapienny, a o 70 wiorst od Oremburga, 
jest sławna kopalnia soli Jleckoj gdzie czysta 
„sól kamienna znajduje się od 4 do 6 stóp pod 
„piaskiem. Droga z Oremburga do Uralska cią- 
gnie się wzdłuż rzeki Ural i przerznięta jest li- 
cznemi strumykami które na wiosnę tak przybie= 
rają, iż się tylko na czótnach przez nie przepra: 
wiać można. Jakkolwiek Uralsk nie jest już dzi= 
siaj tem, czóm był pierwćj, jakkolwiek zamoże 
mość i dobry byt, szczególnićj między 'uboższe= 
mi klassami znacznie się zmniejszyły, jednakże 
pomyślność tamtćjszych mieszkańców; rzadko 
w podobnych okolicach ma sobie równą. Jest 
to skutkiem natury Uralskiego Kozaka; czynny, 
-pracowiły, wytrzymały, przyzwyczajony od mło- 
dości do trudów, znosi on największe nicwygo- 
dy, z największą łatwością, ale za to wynagra= 
dza sobie sowicie w dni świąteczne. Nadzwy- 
cżajna różnica w cywilizacyi i oświacie męzż- 
-ezyzn i kobićt jest uderzająca, Męzczyzni mają 
"sposobność nabywania większćj cywilizacji widząc 
w czasie wojen kraje, obyczaje, i zwyczaje zagrani. 
czne, a do oświaly ich i to się przyczynia, Że 
pułki rozłożone są w rozmaitych częściach pań: 
stwa i Że się często zmieniają, gdyi tym czasem 
kobićty nie znając innych, stale trzymają się sta- 
rodawnych zwyczajów. Od kiłkudziesiąt lat zas 
częli majętniejsi mieszkańcy Uralska obracać 


część majątku na zakładanie ogrodów owocowych. 
Nie są one wszakże w mieście, ale o 5 wiorst 
za jego obrębem, po drugićj stronie rzeki Czagań: 
Oranżerje świadczą o zamożności właścicieli. Z 
ogrodami temi styka się mały lasek topolowy i 
wierzbowy; W którym się znajduje mnóstwo cha: 
tek, mieszkają w nich zakonnice. W dni świą* 
teczne odwiedzają w nich mieszkańcy swoje kre- 
wne i znajome. Liczą 15,000 kozaków Uralskich 
płci męzkićj; między tymi zapisanych jest w kan: 
cellarji wojennćj 5,500 zdolnych do służby, i o= 
bowiązanych do jćj pełnienia, w zamian za pra: 
wo łowienia ryb w rzece Ural: W ogólności 
wchodzi kozak uralski w służbę w 18 roku ży: 
cia. W razie potrzeby obowiązani są dostawić 
10 pułków, każdy po 500 ludzi, a w ten ezas poż 
zostaje tylko 500 ludzi do strzeżenia granic. Ź 
uzech tysięcy: kozaków uralskich, pełniących 
ciągła służbę, połowa pełni ją na linji morza 
Kaspijskiego powyżćj od Ural o 650 wiorst; dru= 
ga połowa rozłożona jest w rozmaitych okoli: 
cach. państwa, w Multanach, w Astrachanie; w 
Petersburgu, niźnym Nowogrodzie i Kazanie: Po: 
zostający od służby czynnćj, to jestci, którz$ 
zastępców najęli, zatrudniają się rybotostwem, i 
mają do niego prawo tylko tak długo, jak długo 
dają zastępców. Łowienie ryb odbywa się w 
porządku zupełnie wojskowym, główne trzy rà- 
ay, a pomniejsze dwa razy. dłówią oni Sewrug 
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i Jesiotry. Mówią że pierwszy połów. główny 
wiosenny przynosi im do 120,000 pudów ryb. In- 
ne połowy razem przynoszą do 150,000 pudów. 
Kawiaru samego łowią blisko 60,600 pudów. 
Cena ryb na mićjscu mnićjsza jest porą wiosen- 
ną niż w jesieni, gdy bowiem pud ryb z pier- 
wszego pofowu po 8 ruble assy: a kawiaru po 
13 ruble..as. zbywają, sprzedają tym czasem z 
połowu jesiennego po 8 do 12 rub. as. a pud ka- 
wiaru po 20 do 25 rub. as. Soli wypotrzebują ko- 
zacy co rok do 200,000 pudów, a mają jćj podo- 
statkiem z jezior słonych. Przy wyprowadza- 
niu ryb na sprzedaż opłacają podatek; dzierża- 
wi go teraz kupiec za 120,000 r. as. rocznie. Nie 
ma może w państwie rossyjskićm ludu, któryby 
slosunkowo tak wielki jak kozacy uralscy przy- 
nosił krajowi dochód. Już to jest rzeczą nad- 
zwyczajną że ludność 15,000 dusz męzkich wyż 
nosząca, dostawia i utrzymuje rok w rok 3,000 
jazdy, a w razie potrzeby dostawić jćj może 5000. 
Ryb dostarcza ich kraj przeszło za 3,000,000 ru- 
bli a handel tych kozaków z Kirgizami przez 
zamianę towarów Rossyiskich za owce, oszaco- 
wać można na 2,000,000 rubli. Oprócz tego sta: 
ja sję oni handłowi użyteczni przez zbieranie pu- 
chu z łabędzi, którena brzegach morza Kaspij- 
skiego zabijają, oraz przez nabywanie od Kirgizów 
pechu koziego, zdatnego do robienia szalów i 
cienkich sukien. Pod Glinenoi przebyłem rzekę 
Uzen, na htoréj wystawiony jest most na palach 
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i wstąpiłem ną territorium Ordy bukajsko-kirgi- 
skićj. W okolicy tamtćj widać rozległe płasz- 
czyzny ziemi słonćj i mnóstwo kopców zwanych 
grobami czuckiemi. Z podań ludu okazuje się, 
Że te grobowce powstały w tenczas, kiedy Czu- 
dów na religję chrześciańską nawracano. Za- 
eiętóść ich była tak wielka, iż woleli raczćj ginąć, 
albo się samiw dołach zagrzebywać, niżeli za- 
niechać pogaństwa. Podróż ta przez nieurodzaj- 
ne stepy była tak utrudzająca, iż musiałem po- 
stać do Chana, kozaka zlistem, w którym wysta- `“ 
wiłem mu nasze położenieci, prosiłem go usilnie 
o pomoce. Ale ponieważ Chan tak jak inni Kir- 
gizi koczowisko swoje często zmienia, przeto nie- 
łatwo było kozakowi znaleść go. Musiał on wy- 
pytywać się od namiotu do namiolu, ale nim go 
znalazł, ofiarował się jeden z Sułtanów dopro- 
wadzić nas do samego Chana. W krótce po 
przybyciu kozaka z tą wiadomością, ujrzeliśmy 
samego Sułtana, którego chęci nie wzięły jednak 
skutku, albowiem Kirgizi, którzy z jego rozkazu 
mieli nam doslarczyć koni, nie chcieli mu być 
posłuszni. Przy tćj sposobności dowiedziałem 
się, że lud nie lubi Sułtanów, i że w razie po- 
wzeby nie do nich, ale do starszyzny udawać 
się należy. Starszyznę tę mianuje Chan z ludem; 
Sułtani zaś są u nich tém, czóm u nas szlachta. 
W języku krajowym nazywają tę szlachtę Aksu- 
jak czyli białokościstą. Po tylu trudach nie mo- 
głem powtórnie posyłać kozaka do Chana, ale 
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zdałem to na Kirgiza, a my rozłożyliśmy namio- 
ty. Stepy te Azjatyckie sprawiają najnieprzyjem= 
nićjszy widok; nie ma na nich prawie żadnćj wege 
tacji. Grunt ich składa się albo z gliny gorzkos 
słonćj, albo z bagien słonych i bezdennych. Zda- 
rzyło się jeszcze przed kilkoma laty, że stado z 
2000 spłoszonych koni złożone, w bagno takie 
wpadło i co do jednego konia zginęło. Jeśli kie- 
dy bagna te wyschną, co kiedyś musi nastąpić, 
i potomkowie nasi tyle koni może skamieniałych 
znajdą, na jakież.domysty wpadnąż może oni! 
Nie należy sobie wyobrażać powierzchni tych ba- 
gien, jakoby była płynną, owszem wydaje się o= 
na jak grunt gliniasty i nie zapada się od razu, 
ale się usuwa powoli pod nogą, aż nakoniec 
wpada w bezdenne otchłanie. Wątpiłem już o 
pomocy Chańa i po trzydziestogodzinnym spo- 
czynku wyruszyłem w dalszą drogę, gdy w krót- 
ce spotkałem sługę jego z pięcioma końmi iz roz= 
kazem, aby nam wszędzie pomoce dawano. 0- 
bóz Chana odległy:byłt jeszeze:o' 69 wiorst. Gdy- 
śmy do niego przybyli, kazał natychmiast rozbić: 
dla nas namżot, w którym wygodnie mogło się; 
było pomieścić 50 osób: Zabito 2 jagnięta, przys 
niesiono drzewa: apałowego, które w tych okoli:' 
cach jest artykułem prawdziwie zbytkowym izo- 
stawiono sługę na nasze: rozkazy. Teraźnićjszy 
Chan Czangier ma przeszło 80 łat, "Ojciec jego” 
widząc że stepy między Wołgą i Uralem po u= 
stąpieniu kałmuków, przez cząs długi bez uży- 
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tku leżały i nie były zamieszkane, prosił rzą- 
du, aby mu wolno było koczować na nich, 
a otrzymawszy pozwolenie, przeszedł na hie na 
początku tego wieku ze stepy kirgizkićj po dru- 
gićj stronie Uralu położonćj i poddał się na za- 
wsze pod berło rossyjskie. Nowi przybysze skła- 
dali się wówczas z ubogich rodzin i wystawie- 
ni byli w swojćj stepie na częste napady. Te- 
raz żyją spokojnie i bezpiecznie. . Cała ich orda 
składa się z 12,000 kibitek czyli rodzin, a te ma- 
ją liczyć 60,000 osób płci męzkićj. Wszystkie 
Kibitki czyli cała orda posiada 4,000,000 owiec, 
1,000,000 koni, 500,000 wielbłądów i 290,000 
bydła rogalego. Cały dochód z tego kapiłału 
wydają na ubiór, a mianowicie męzczyzni na su= 
kno i axamić, najczęścićj koloru czerwonego ina 
galony srebrne i złote; kobiety na różnofarbnę 
tkaniny i sukna, na korale, perły, blaszki srebr= 
ne, monety i t P. Handlujący Tatarzy, Órmja- 
nie, niekiedy Rossjanie, dowożą im tych towarów 
ża bydło a PeJWIECEJ za owce. Chan przepędził 
młodość s DE w Astrachanie, nić można go za- 
teii śfawiać w równi z innymi Ćhanami Kirgiz- 
Bini * Posidda”' ón znączny zapas w iadomości 
naturalnych i Eo: jóst tak chciwy naby- 
cia nowych, iż na pytania jego trudno zdążyć z 
odpowiedzią. Ma on 3 żony, jedna z nich otrzy 
mała zupełnie wy chowanie Europejskie, jest mtos 
dą i piękną, umie zabawić rozmową, mówi nies 
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eo pa rossyjsku, po niemiecku i po francuzku, 
miała bowiem dwie guwernantki Niemkę i Fran- 
cuzkę, 

(z Pół. Pszcz.) 


Aea ZR. 
KILKA SZCZEGÓŁÓW o PERSACH. 
(z opisu podróży beziiniennego Anglika.) 
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Persowie są'najprzyjemnićjszym na świecie na- 
rodem; lubią oni poufate rozmowy i. podobni do 
dzieci przywiązuj;+ do wszelkićj wesołości tém 
większą wartość im trudnićj im zyskać ją przy- 
chodzi; przeszkody jakich w tym względzie do- 
znają, są niestety zbyt częste. Starają się wszel- 
kiemi sposobami uprzyjemnić sobie społcczeń- 
skie godziny, i o ile towarzyskość przyjemną 
być może bez kobiet, najpięknićjszćj towarzy- 
stwa ozdoby, doznają jćj bez wątpienia w cas 
łćj zupełności, . Xiążęta, wodzowie, i urzędni- 
cy chełpią się i słusznie z wytworności swoich 
obyczajów i ubiegają się usilnie .o- nabywanie 
przymiotów towarzyskich. Poeci, historycy, a- 
strologowie, dowcipnisie, opowiądaeze anegdot:i 
bajck, nabywszy nieco sławy, nie tylko mają o+ 
twarię najpierwsze towarzystwa, ale nawet do- 
znają szacunku. Nie jest w Persji rzeczą nie- 
zwyczajną, widzićć znakomitego pana, stawia- 
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jącego się dobrowolnie za człowiekiem utalen= 
towanym i uczonym, po którym całe, zgroma= 
dzenie zabawy i nauki oczekuje, a z drugićj stro- 
ny, człowieka wartość osobistą. mającego, wic- 
dzącego o przyczynie spotykającego go zaszczy- 
tu i pokazującego, że jest przyzwyczajony do 
zajmowania stanowiska, które mu w towarzyst- 
wie wyznaczają. Śtyszałem 0 perskich lowa- 
rzystwach rozmaite zdania, zanim sam osobie 
ście o nich przekonać się mogłem. Dla niektó- 
rych były one utradzającą koniecznością, dla 
innych prawdziwą roskoszą. (Co do mnie, wnet 
poznałem, że aby w nich zasmakować, potrze- 
ba pewnego przygotowania, i dla tego, jak tyl- 
ko na ląd wysiadłem, przeznaczyłem część cza* 
su na czytanie najcelnićjszych dzieł perskich , 
tak prozą, jak wierszem pisanych. Zająłem się 
także tłumaczeniem nietylko historyków i poc- 
tów, ale także bajkopisarzy i opówiadacżów, w 
przekonaniu, źe żatrudnienić to lepićj obczna mnie 
z językiem i da mi lepsze wyobrażenie o obys 
czajach i sposobie myślenia narodu, jak wszel- 
kie inne źródło, zwłaszcza, iż każdy Pers obe= 
znany jest ze swoją fiteraturą, a odwoływanie 
się do bajek i pocgji jest w życia Persów spo- 
łeczeńskićm, rzeczą tak zwyczajna, iż bez zna- 
jomości pisarzy nie można wesoło i dowcipnie 
podzielać ich zabaw towarzyskich. Dotknątem 
tylko przyczyny, dla którćj wszystkie stany w 
Persji do rozmów używają bajek i porównań, 
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ale należy bliżćj zastanowić się nad tómn. Ucze- 
ni w Europie długo i na prawdę spór wiedli; 
dochodząc właściwćj ojczyzny owych powieści 
które nas bawiły przez tyle pokoleń i jeszcze 
dzisiaj bawią. Na jedno tylko, lub dwa fakta, 
ściągające się do lego pyiania, zgadzają się wszy» 
sey; mianowicie, naprzód, iż wspomnione po 
wieści nie są płodem naszych zachodnich, kra* 
jów, ale niewatpliwie pochodzą ze wschodu, 
chociaż staranne chodowanie, szczepienie i 
inne środki, latorośl tę poprawiły i z obcą 
ziemią ją oswoiły; powtóre, że niektóre z naj- 
lepszych bajck naszych, weszły wraz z słoń 
cem wschodnim w tćj twórczćj okolicy, gdzie 
natura błogosławieństwa swoje, tak hojnie roz< 
daje, W tych to polubionych od przyrodzenia 
krajach rozwija się i kwitnie, imaginacja pisa»; 
rzy, jak wiecznie zielone ich błonia bujnemi 
okrywają się roślinami. Ale dumna Krytyka 
zachodu nielitościwie;, .je okrzesała.  Wolno= 


myślność , nicznana była na wschodzie od. 


stworzenia świata do dnia dzisiejszego. Ta 
ło jest przyczyną dla lktórćj ojcowie familji , 
naczelnicy pokoleń, władcy krajów wschodnich 
w działaniu swojćm są despotami; ich dzie» 
ci, krewni i poddani muszą zawsze przemaa 
wiać do swoich przełożonych, którym się nie pos 
doba szczóra prawda i otwartość, w apologach, 
parabolach, bajkachi powieściach, bo ten coby 
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się przybliżył ze skargą, albo prosto z radą, 
pierwćj jeszcze ułegłby bastonadzie, a nawet 
utraciłby głowę, zanimby może pomyślćć tyl- 
ko chciał o sprawiedliwości tak surowego uka- 
rania. Aby się więc nie wystawiać na takie o- 
krulne obejście, obdarzono mową każdego w 
powietrzu ptaka, każde czworonożne źwierzę, a 
nawet ryby w wodzie. Stały się one reprezen- 
tantami królów i królowych, ministrów, dwora- 
ków, żołnierzy, mędrców i głupców, starców i 
dzieci, aby, jak się pewien perski pisarz wy- 
raża ułatwić mędrcom bespieczny .przysięp do 
tych, którzy piastują władzę. Inna przyczyna, 
dla którćj powieści i bajki w krajach wscho- 
dnich, tak są zwyczajne, jest ta: wiadomo nam, 
jak wielkie mają w nich dzieci upodobanie, i jak 
są pożyteczne dla ich nauki; ale wielka część 0- 
bojćj płci ludzi w owych krajach, o których 
mówimy, we względzie umiejętnego usposobienia, 
składa się z samych dzieci, i kiedy moralnemi 
maxymami przez porównania, zarżucona; uczy 
się cenić zasługi przełożonych; odbierają zara- 
zem sami przełożeni nauki o ludzkićj godności, 
zacności ducha i sprawiedliwości. »Czy nie ina- 
cie żadnych praw; zapytałem razu jednego Agę 
Mihra, oprócz koranu i podań o nim?» Mamy 
jeszcze inne,— odpowiedział mi z powagą, ma- 
my przepisy Sadego.» Jeśli mi wołno sądzić z 
własnego doświadczenia, przekonany jestem, Że 
; 207, 
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powieści i przypowiasiki moralne, które zna ka- 
żdy,od króla, aż do wieśniaka, niemnićjszą są tar- 
czą na przeciw dowolności i gwałtom, jak same 
prawa proroka, 

Przez bajki to i alegorje dostały się do nas naj- 
starożytnićjsze wiadomości o narodach, a szcze- 
gólnie o zachodnićj półkuli. W naszych czasach 
kiedy do dokładności tyle przywiązujemy wagi, 
ubolewać należy, że środek ten tak łatwo daje 
się niezrozumieć; lecz gdybyśmy nie mieli daw- 
nych wspomnień w takićj formie, nie mielibyśmy 
żadnych. Bardzo trafnie powiedział Bacon, je- 
den z największych mędrców zachodnich: »Poe- 
zja dozwala człowiekowi czego mu wzbrania hi- 
storja, a umysł poprzestaje w pewnym wzgłę- 
dzie na cieniach, gdzie nie może mićć materji.» 

Najgienialnićjsze narody wschodnie doświadcza- 
ją talentu swego na dziełach poetyckich; umiały 
one nadać swoim moralnym xięgom tyle wdzię- 
ku i ozdoby, iż je poznały wszystkie na świecie 
narody. Największy ich wpływ na Europę, za- 
czyna się od krucjat; gdyby ta część świała na- 
wet żadnćj innćj z tych wojen świętych nie była 
odniosła korzyści, jażby dostatecznie byli wyna- 
grodzeni wielbiciele zapaleni takich powieści w 
pismach Bokaczego i podobnych dziełach, za ty- 
le krwi i skarbów w owych wojnach zmarnowa- 
nych. Anglja mianowicie korzystała wiele z tych 
powieści; oprócz innych darów owego kraju po- 
etyckiego, posiadamy główne dzieło, na którém 


Szekspir osnował niezrównaną komedję swoją, 
pod tytułem Kupiec Wenecki. Jeśli więc przy- 
znać potrzeba, że Europejczykowie powieści ia- 
pologi te od Saracenów otrzymali, zachodzi py- 
tanie: Jakim sposobem i gdzie Mahomet i jego 
bezpośredni następcy potępiali wszystkie te pi- 
sma jako fałszywe i nędzne kłamstwa i uroje- 
nia, i obwiniali Persów, że pisma takie posiada- 
li i one roższćrzali? Alez czasem, gdy Kalifo- 
wie stali się łagodnićjsi, ożyło upodobanie w po- 
czji, i powieści wraz z przypowiastkami perskie- 
mi i arabskiemi przedarły się do wszystkich kra- 
jów. Przez kilka wieków uważano wschodnie 
kraje mahometańskie za kolebkę tćj gałęzi lite- 
ratury, ale gdy święty język Indów powszech- 
nićj stał się znajomym, pokazało się, że im Per- 
sowie zabrali nietylko kraj i dobytki, ale także 
owoce ducha. Przez długi czas rozumieliśmy, że 
to była własność narodów, od którycheśmy ją o- 
trzymali, ale gdy mnóstwo orjentalistów obzna- 
jomiło się dokładnie z językami sanskryckim, pra- 
leryckim, maralskim, guzerackim, kanureckim, 
siimskim, chińskim, taleryskim, samtskim i tylu 
innemi, o których nasi przodkowie ani słyszeli, 
łatwićj było rozpoznawać rzecz bliźćj, i przeko- 
nać tak Persów, jak Arabów, że przez zmianę 
nazwisk i przez zaprowadzenie u siebie zamiast 
bogów panteońu indyjskiego, magów i wszelkich 
duchów tak niebiańskich, jak ziemskich, które 
były własnością uczniów Zoroastra, swoje pla- 
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gjaty zasłoną okryli. Teraźnićjszy oświecony 
wiek nasz, nie pozwala się już ładzić, a anty- 
kwarjusze nasi, od dawną usiłowali i ciągle usi- 
łują wykrywać krądzieże, popełnione jeszcze 
przed dwudziesto wiekami. Pomimo zasłon Per- 
skich i Arabskich poznano pochodzenie indyjskie, 
i niezawodną jest rzeczą, że wszystkie dawne 
powieści, wyjęte są z dawniejszych dzieł indyj- 
skich, i że wiele nowych skradziono z dzieła w 
połowie dwunastego wieku na rozkaz monarchy 
Kaszmirskiego napisanego. Wątpiłem niekiedy, 
czy się godzi wzruszać popioły dawno znikłych 
pisarzy pelwiskich, tém bardzićj, iż niema w ich 
języku żadnćj xięgi zupełnćj, którąby porównać 
można z rękopismami indyjskiemi, tak bardzo w 
czasach dzisiejszych zajmującemi, ale przez usza- 
nowanie dla uczoności tych, którzy wątpliwość 
tę rostrzygnęli, i zastraszony ich.twardemi wy- 
razami, których sylabizowanie mnie samemu czę- 
stokroć głowę zawróciło, wolałem zamilczyć. 
Wszelako uprzedzony za moimi przyjaciolmi per- 
skimi, odważam się bronić ich przeciw zarzutom 
rabusiostwa i przeniewierzenia, Wprawdzie jedno 
z najwaźnićjszych dzieł imaginacji dostało się 
w ich ręce w takich okolicznościach, które Kró- 
„lowi nuszyrwańskiemu, jego) mądrym ministrom 
i uczonemu doktorowi Barsuhiceh zarówno zasz- 
czyt przynoszą. Mówię tu o dziele Kratka Da- 
muaka Braminów, kalike damna Arabów i baj- 
kach Pilpaja. Xięga ta, początkowo po sankry- 
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chu napisana, tłómaczona była najprzód na język 
Pelwiski, z tego na arabski, a z arabskiego ną 
perski. Liczni orjentaliści uczeni, tak Anglicy» 
jak Francuzi, mówili juź o tłómaczeniach tych 
tak wiele, poprzytaczali takie mnóstwo nazwisk 
i dat, iż wszystko to wolę pominąć, ale niechaj 
mi tu wolno będzie powiedzićć kilka szczegółów 
o Życiu i zdaniach tego mędrca i kosmopolity, 
którego usiłowaniom ojczyzna jego winna posia- 
danie tych skarbów. y 

Nuszyrwan, monarcha perski na początku wie- 
ku siódmego, słusznie nazwany Sprawiedliwym, 
słyszał o dziele, napisanćm przez jakiegoś Bra- 
mina cejlońskiego, i polecił sławnemu lekarzo- 
wi Barsuhyeh, aby się postarał o wierny odpis, 
Było to niebezpieczne przedsięwzięcie, bo dzie- 
ło to napisane tylko dla królą indyjskiego Dab- 
szilihn w największćm chowane było ukryciu, aby 
się niedostlało w ręce profanów , coby z nies 
go wyczerpnąć mogli mądrość, która miała po- 
zostać wyłączną własnością mędrców i kapła- 
nów cejlońskich. Barsuhych, zarówno oddany 
umiejętności, jak wierny monarsze, podjął się 
wypełnić zlecenie. Opatrzony pieniędzmi, wzią- 
wszy zsobą wszystko, co mu posłużyć mogło 
do pomyślnego uskutecznienia planu, pojechał 
do Indji. Stanąwszy w stolicy indyjskićj udał, 
że podróżuje w celu ukształcenia dalszego przez 
obcowanie z mędrcami tak sławnymi w owéj 
epoce. Pomiędzy zabranemi znajomościami, od: 
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krył wnet Bramina, który mu się zdawał praw- 
dziwym obrazem mądrości. Usilnie starał się 
zatém o jego przyjaźn i gdy ją pozyskał, odkrył 
mu swój zamiar. Pewnego dnia, rzekł do swe- 
go przyjaciela: »Mam ci powierzyć tajemnicę; 
wiadomo ci, że dosyć jest wskazówki»— » Wiem, 
o czém mówisz, odpowiedział przenikliwy Bra- 
min; rozumiem cię bez twego znaku; przyby- 
łeś tu, aby nam wykraść naszą mądrość i za- 
wieść ją do Persji. Nie wątpię, Że taki masz 
zamiar, ale sprawiłeś się z tak doskonałą zręcz- 
nością, iż cię muszę poważać. Odkryłem w To- 
bie ośm przymiotów, które połączone posiadać 
trzeba, chcąc być doskonałym:  wstrzemiężli- 
wość, znajomość siebie, posłuszeństwo, ostro- 
Żność w pokładaniu ufności, milęzenie, moc do 
zjednania sobie u dworu szacunku, panowanie 
nad sobą i skromność. Jakkolwiek więe powód 
dla którego się starałeś o moją przyjaźń, nie 
jest czysty, a nawet samolubny, jednakże przez 
szacunek dla ciebie odważę się na wszystko 
aby ci być pomocnym.» Bramin przyniósł u- 
pragnioną xięgę i dopomógł mu dó zrobienia 
z nićj potajemnie odpisu. Nuszyrwan uwiado- 
miony o pomyślnym wypadku poselstwa, ocze- 
kiwał z niecierpliwością powrotu swego lekarza, 
a gdy się dowiedział, że już jest niedaleko gra- 
nicy, wysłał na przeciw niego swoich ulubień- 
ców, i kazał im, aby mu towarzyszyli do sa- 
mćj stolicy. Przybycie jego sprawiło powszech- 
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na radość, szczególnićj w duszy Nuszyrwana, któ 
ry z tego powodu nakazał wszystkim uczonym 
i urzędnikom, aby się u dworu stawili. W obec 
takiego zgromadzenia musiał Barsuhych czytać 
przywiezioną xięgęi cały dwór dziwił się mądrości 
w nićj zawartćj. »Otwórzcie skarby moje, za» 
wołał wdzięczny Nuszyrwan, niechaj z nich bie- 
rze ten, co ojczyźnie takie wyświadczył dobro- 
dzićjstwo, wszystko, co w nich znajdzie koszto- 
wnego.» Barsuhyeh odezwał się: Nie pragnę 
ani klejnotów, ani drogiego kruszcu; szło mi 
tylko o łaskę monarchy; dla tego podjąłem się 
pracy, a jeśli stałem się pożyteczny, więcćj to 
przypisać należy jego opiece, jak moim nieu- 
dolnym siłom. Ale mam jedną proźbę: rozka- 
załeś królu zręcznemu ministrowi Buhsuhrehi- 
mirowi, aby przetłumaczył dzieło to na język 
pelwiski; rozkaż mu teraz, aby w nićm gdzie 
io mnie wspomniał, a nadewszystko, aby tam' 
napomknął nieco o mojćj rodzinie, moich zatru- 
dnieniach i mojćj wierze. To, gdy będzie napi- 
sanc, nazwisko moje przejdzie do potomności, i 
sława mojego pana rozejdzie się po całćj ziemi.» 
Uradował króla ponowiony dowód wzniosłego 
sposobu myślenia Barsuhycha; wszyscy obecni 
pochwalili jego głęboką uczoność i połączyli z 
nim swoje prośby. 

Nuszyrwan obrócił się do zgromadzeniai rzekł: 
»Jesteście wszyscy świadkami bezinteressowności 
tego męża, wićcie z jaką wiernością wypełnił 
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swój obowiązek, jakie pokonał trudności, na ja- 
kie wystawił się nicbezpieczństwa. Chciałem 
go zbogacić klejnotami i pieniędzmi, ale nagro- 
da taka nie ma u niego żadnćj wartości; jego za- | 
cne serce pragnie wyższćj. Chce on tylko, aby 
wspomniano o nim oddzielnie, i aby skreślony był | 
wiernie dotychczasowy żywot jego; rozkazuję ci | 
Buhguhr szimihrze, abyś to uczynił na samym 
początku xięgi.» 


ROZMAITOŚCI 


Kasty w Indjach.==  Indostańczyk chcący przy- 
rządzić prostą swą biesiadę z ryżu (P,lau), polewa 
grumt obficie wodą, i gładzi go dłonią ręki, nastę- 
pnie robi z ziemi zwilgotniałćj w około siebie i swe- 
go szczupłego ogniska okrąg. Jeżeli się wydarzy, 

„ iż któśkolwiek z innćj niższćj kasty, wewnętrznćj 
części okręgu, choćby też nawet laseczką lub kamie- 
niem tylko dotknął się, jaż wszystko natenczas zo- 
staje unieczyszczone i splamione; ognisko ; sprzęty 
kuchenne i potrawy natychmiast niszczą i wyrzu- 
ają; Indjanin biegnie do brzeg Gangesa, oczyszcza 
się w świętymi strumieniu i zasięga „na to rady i 
pocieszenia u kapłana. Gdyby najmnićjszćj z tych 
ceremonji zaniechał, czeka go natenczas największe 
uieszczęście, jakie sobie wystawić można, to jest u- 
trata Kasty. 


* 
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Wschód słońca w pustyni Arabskiej. — Zachód 
słońca jest w Egipcie najpięknićjszym widokiem na- 
tury; chcąc jednakże widzićć słońce wschodzące w 
całćj swćj okazałości, trzeba się znajdować w pusz- 
czy, gdzie go nic nie zaćmiewa, nie zasępia, i nic jego 
promieni nie wstrzymuje. Uroczyście i w milczeniu 
postępujemy naprzód, i zwracamy oczy ku wscho= 
dowi. Rozmaitość rozognionych barw okazuje się i 
znowu znika; przez długi czas niebo jest nie- 
bieskie i jasne, dopóki słońce raptem nad horyzont 
nie wzniesie się, a naówczas taki blask na sze- | 
rokie płaszczyzny piasków i skały rozlewa, że po- 
drożujący, gdyby był czcicielem ognia , niebawnie 
by wzniósł hymny dziękczynne i pochwalne. 


Malownicza scena w pustyni Arabskiej. — Opu- 
ściliśmy Kair po południu dnia 29 Września — a 
gdy miasto za nami o kilka mil już leżało, przewodni- 
cy nasi zatrzymali się w bliskości małćj karawany, 
która u spodu kilku pustych gór odpoczywała. — 
Trzy nasze wielblądy objuczone były worami skórza- 
nemi wodą napełnionemi, toż węglami i doskona- 
łym namiotem.—Szczególnićjszego doznaje się uczu- 
cia, pićrwszy raz jeżdząc na wielblądzie. Dość się 
wysoko siedzi, i niebardza miękko albo wygodnie, 
a z powodu chodu tego zwierza trzęsienie jest przy- 
kre, nim się do takowego przyzwyczaić można. Wła- 
Ściwie ujeżdza się trzy mile angielskie na godzinę; 
jest to pochód karawany. Po zachodzie słońca u- 
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daliśmy się dalćj, i obraliśmy nocleg wśród pusz- 
czy. Rozpalono ogień i gotowano wieczerzę, lecz przy 
rozbijaniu namiotu złamała się jedna żerdź i zmu* 
szeni byliśmy spać pod gołóm niebem. Następnego 
dnia droga nasza, jak tylko oko dojrzćć mogło, 
przechodziła przez niezmierzoną płaszczyznę pias- 
czystą , której powićrzchnia gdzie niegdzie tylko 
wznosiła się. Trzeciego dnia mieliśmy bardzo rano 
w podróż się wybrać. Wstałem więc przed świtem, a 
gdym  postrzegł Arabów w około żywo palącego 
się ognia, zbliżyłem się ku nim. Byłato scena dla 
malarzy nader ujmująca. Dżuma, naczelnik, wła- 
Śnie ugniotł płaski placek, i w gorący popioł wło- 
Żył — a Arabowie siedząc w około, tytuń kurzyli, 
popijali kawę i wesołćj byli myśli, w puszczy 
jakby w swćj ojczyznie się znajdując. Ten ro- 
dzaj koczowniczego Życia, łączy w sobie pewien 
powab, a do tego Życia tak łatwo przyzwy- 
czaić się można — Arabowie sa charakteru żywego 
bardzo i grzeczni, lecz przytófa są pokoleniem dzikićm, 
Żyją w okolicach skalistych nie daleko góry Sinai 
pod namiotami. Zawsze przy sobie mają kawę i 
garnek, w którym ją gotują, za poprzednićm prze- 
paleniem w małym kociołku, i utłuczeniem jćj za po- 
niocą kija, Woreczek z mąką jest jedynym ich za- 
pasem podróżnym, albowiem rzadko mięso jedzą. 
Gdy do siebie przemawiali, częstokroć przeginali się 
przez płomień, którego blask odbijał się o białe za- 


woje i ubiór ich, padając również na brunatne twarze, 
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a częstokroć w tyle za niemi stojące wielblądy wy- 
ciągały długie swe szyje po nad głowami panów. 


Kilka słów o Osagach. — Brzegi Missuri w Lu- 
izjanie w Ameryce północnćj, jak równie rzeki 
które do nićj wpadają, zamieszkałe są przez liczne 
pokolenia Indjan koloru miedzianego, które po więk- 
szćj części między sobą w nieprzyjaźni żyją, i pa- 
łając ku sobie krwawą nienawiścią wzajemnie się 
niszczą. W obyczajach swych są różni, stosownie 
do tego, jak płaszczyzny, góry lub lasy zamiegzku- 
ją — lub też rybołostwem, polowaniem się tru- 
dnią, albo tabakę i kawony uprawiają; wszystkich je- 
dnakże ożywia wielkie przywiązanie do ojczyzny, 
wolności i niepodległości. Mieszkają po,części w li- 
chych chatach chruścianych; narzędzi domowych pra- 
wie nie znają, kuchenne jednakże są składu zgrab- 
nego—zresztą dość dobrze wyprawiają skóry. — Męz- 
czyzna trudni się tylko polowaniem i woyną — rzu- 
ca pociskiem z wielką siłą i używa także broni pal- 
nćj; tylko męztwo nadaje znaczenie i męzczyzna 
musi takowego dać dowody, nim się ożeni. Kobie- 
ty jak prawie we wszystkich nieucywilizowanych na- 
rodach, nie lepićj od niewolnice są uważane; one u- 
prawiają rolę i wykonywają ręczne prace— nawet 
łupy z polowania same muszaj dźwigać. Związek 
małżeństwa łatwo przez męża może być zerwany. 
Wiełożeństwo wprawdzie jest dozwolone, jednakże 
zwykle mąż Żyje tylko z jedną żoną. 

W odległości 45jgodzin od twierdzy Sgo Ludwika, 
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wpada wielka rzeka Osagów do Missuri; brzegi jój 
zamieszkałe są przez obadwa pokolenia wielkich i 
małych Osagów, których razem do 1,500 mieszkań- 
ców liczą. Osagowie są dobrze zbudowani, lecz bez 
brody, włosy na głowie strzygą — zostawiając je- 
dnakże na czaszce kosmyk; kobiely mają piękny włos, 
a jedna jak druga płeć piękne zęby. Uszy prze- 
kluwają, dla zawieszania na nich ozdób. — Przy tém 
noszą naszyjniki i bransoletki, męzczyzni zaś noszą 
toporzyska; ustrojeni są w wstążki i pióra— nadto 
opatrują się długiemi fajkami, gdyż lubią tytuń. 

Osagowie, ktorzy na teraz w Europie się znajdują, 
składają się z osób następujących : 1) z Xiążęcia krwi 
albo raczćj małego naczelnika, nazwiskiem Kihegas- 
bugah, 38 lat mającego. 2) jego Żony Myhangah, 3) 
jego ciotki Gretomih, obu wieku lat 18— 4) z 
drugiego naczelnika, nazwiskiem Washingsabba (czy- 
li czarny duch) lat 52 mającego, Jest to zawzięty 
wojownik i szczyci się skórą z głów czterech nie- 
przyjacioł własnemi rękoma zdartą 5) z wielkiego 
wojownika Marchartitahtoongoh, 46 lat wieku mają- 
cego, w reszcie 6) z małego wojownika Minkchata- 
hooh, 22 lat mającego, 


Stambuł (z opisu podróży Berggreena. ) Daw- 
nićjsi i nowsi pisarze stawiali Stambuł z powodu 
malowniczego położenia nad wszystkie inne miasta 
w świecie. Podobnie jak Rzym potężny na sied- 
mią postawiony pagórkach, świetny był sławny 
Stambuł z cnót i wielkich czynów, z bogactw iprze- 
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pychu; w teraźniejsżym Stambule zmieniła się po- 
stać rzeczy. W tak zwanym pałacu bezpieczeństwa z 
trwogą ogląda się okrucieństwo, a za tak zwaną bra- 
mą szczęśliwości narzeka niewinność, 

Położenie Stambułu jest nietylko piękne ale tak- 
że dla handlu dogodne i korzysine. Jest to punkt, 
w którym się zgromadzają płody skarby najodleglćj- 
szćj północy, Mongolji i Indji, Chin i Japonii, A= > 
rabjii Egiptu, środkowćj Afryki, Europyi Ameryki, 
Klimat w stambule jest w ogólności zdrowy. Wio- 
sna zaczyna z Lutym, jakkolwiek nie tyle jest przy- 
jemna, ileby się spodziewać można po tak południo- 
wćm położeniu; łagodność nieba, bityńskiego ustę_ 
pować musi ostrości klimatu Tracji; przyczynia się 
do tego nagła zmienność wiatrów północnych i po- 
łudniowych, tak iż właściwa wiosna zaczyna się do- 
piero w półowie Kwietnia, W Grecji obchodzą jéj 
początek tańcami 'i śpiewami, Wiatry północne 
zmnićjszają upały tamtejszego klimątu, a obfita rosa 
orzeźwia codziennie ziemię, Grecy zwykli zapalać 
ognie w dzień S. Jana na górach i brzegach morza, 
Burze i deszcze rozpoczynają jesień, a zima zaczy- 
ną się dopiero w Styczniu i trwa kilka tygodni. 

Zdaje się jż natura otworzyła zupełnie w okoli- 
cach Stambułu róg obfitości, ziemia z morzem u< 
biega się niejako w dostarczaniu e ER najro- 
zmaitszych pokarmów. 

Ludność Stambułu podług P. Andreossy podają na 
630,000; podług nowszych spisów nie ma jéj Stam- 
buł nawet pół miljona, Składa się ona z Turków 
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Arabów, Persów, Greków, Ormjan i Żydów. Tur- 
cy są potomkami Tatarów i mają jeszcze na sobie 
ślady życia stepowego, pomimo że się go wyrzekli 
od 5 wieków. Z nich składają się dwie trzecie części 
ludności S$tambulskićj i wszyscy podzieleni są na 
cechy, Arabowie pochodzący po większćj części z 
Egiptu, nie sąliczni; najmują się za furmanów, tragarzy 
lub trudnią się warzeniem sorbetu; w poruszeniach 
i mowie różnią się od inuych mieszkańców żywo- 
ścią i gwałtownością. 'Turek uważa Araba za karya 
katurę. Persowie nie są bardzo liczni į albo tradnią 
się kupiectwem, albo przyjmują obowiązki Derwi- 
szów. Turcy nazywają ich kacerzami i mają w więk- 
szćj %pogardzie jak Żydów, ale wyłącznym celem 
pogardy i żartów głównej części mieszkańców są ży= 
dzi. Ormjanie są pracowici, wytrwali i wstrzemię- 
źliwi; uczą się oni z największą łatwością języka tu- 
reckiego. Grecy noszą jeszcze widoczne ślady swe- 
go pochodzenia; pomimo kajdan i prześladowania, 
zasilali oni ciągle ducha swych ojców jak święty o- 
gień Westy, który jeszcze tleje pod rozwalinami stara- 
Żytnćj ich ojczyzny. Charakter ich jest jeszcze teraz 
mieszaniną wielkich cnot i występków, zgody i nie- 
sndsek, miłości i nienawiści. Są oni pięknie zbudo- 
wani, lubią się oświecać, mają upodobanie w sztu- 
kach i umiejętnościach, są silni i wytrwali w bojno 
wydarte im prawa, brzydzą się ochydnemi kajdana- 
mi, przechowują żywe wspomnienia wielkićj prze- 
szłości i z niecierpliwością spodziewają się lepszć; 
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przyszłości. 
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Port Stambulski jest jeden z najlepszych w świe 
cie; w jego zatoce znajdnje się zbrojownia z warsz 
tatami okrętowemi założona r. 1795 przez Officerów 
Szwedzkich, Dawny arsenał leży na drugićj stro= 
nie portu 

Stambuł składa się nietylko z właściwego miasta 
i przedmieść położonych po obudwu stronach portu; 
ale także i miast azjatyckich Skutari i Kasikoi, nie- 
mnićj z wiosek i osad położonych po obudwu stro- 
nach Bosforu. Przestrzeń ta zabudowana na brze- 
gu bityńskim i tracyjskim ciągnie się wzdłuż na g 
mil, czyli na jeden dzień drogi. Właściwe miasto 
ma kształt trójkąta, którego dwie strony morzem o- 
toczone opłynąć można w dwóch godzinach. 
Stronę lądową obejść można pieszo `w przeciagu je- 
dnćj godziny. Pewien historyk turecki opisuje 
Stambuł w tych wyrazach: „Obwód Stambułu sięga 


stak daleko jak promienie słońca, a ktoby chciał go 


zwiedzić od razu, ten podejmowałby pracę niepo- 
dobną do uskutecznienia. Woda jest tam winem, po- 
wietrze strumieniem miry, poranek pozdrowieniem 
miłości, wabiącćm piękności do gajów cyprysowych.% 
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NOWE DZIEŁA. 


U Mittlera w Berlinie, Poznaniu i Bygdoszczy wy- 
szło: Naturgeschichiliche Reisen durch Nord-Afrika 
und West- Asien in den Jahren 1820-1825 vom 
D. W. F. Hemprich und D. C. G. Ehrenberg heraus- 
gegeben von D, Ehrenberg, mit illuminirten Charten 
und Ansichteu. Erster Band, erste Abtheilung. 


N 
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«— Doktor Gilchrist, nauczyciel języka samskryckiego 
Av instytucie Wschodnio-indyjskim londyńskiego to- 
wwarzystwa wschodnio indyjskiego, wydał wyciąg z 
większego dzieła kapitana Williamson o Indjach 
wschodnich , pod tytułem: The generał East India 
Guide and Vade mecum. 

— Pastor angielski P. Arundall zwiedził siedny mićjsc 
w Azji, w których kwitnęły za czasów apostolskich 
kościoły, wzmiankowane w pierwszych rozdziałach 
apokalipsy S. Jana i opis swój wydał pod tytułem: 
A Visit to the seven Churches of dsiawith an ex- 
cursionm into Pisidia. W jednym tomie z rycinami. 

— Statistique complete de la France, przez P. Car- 
tier Vinchon, 12 w Paryżu. 

— Voyage en Pologne et en Russie par uri prisonnier 
du garnison de Dantzigen 1813 et 1314. 1 Tom 8 
w Paryżu 5 fr. (8 zł.) 


BONED ESSEED ENT E ZEE PYT S EEE E ESSERE E ES 


Omytki druku w tym numerze zaszłe. 


Sir. 170 wiersz 3 zamiast się ma być ich. 


tamże — 19 — których — klórćj. 
tamie — 25 — ojczynie — ojczyznie. 
tamże — 24 — niebyło — było. 
1735 — 5 — mały — miły. 
174 — 26 — pomyślnie — pomyślne. 
175 — 27 — 3 — i 
176 — 14 — nawet — nakoniec. 
tamże — 20 — pozostać — powstać. 
77 Z SENZLIOP == nowo — nowy. 
178 — 20 — na — nad. 
tamże — 29 — wtój — wtedy. 


